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Christian Christiansen 1

Urodził się w 1915 roku w miejscowości 
Viborg na północnym zachodzie Danii, w ro­
dzinie farmerskiej. Po ukończeniu szkoły pod­
stawowej młody Christian wstąpił do miejskie­
go gimnazjum w rodzinnym mieście.

Jako dziesięciolatek, zgodnie z ów cze­
snym modelem wychowania, rozpoczynał po­
zaszkolną edukację w v iborgskim  oddziale 
YM CA (Young M en’s Christian Association).2 
Po zakończeniu nauki w gimnazjum Christian­
sen postanawia kontynuować kształcenie w y­
bierając kierunek teologiczny na Uniwersyte­

cie w Kopenhadze. Cały ten czas aktywnie działał w YMCA.
Studia nad etyką, m oralnością, prawem  kanonicznym i historią 

Kościoła odbył w latach II wojny światowej, uwieńczywszy je  tytułem 
magistra teologii (1942). Po studiach został pastorem Duńskiego Kościo­
ła Protestanckiego.

1 W poniższym tekście w ykorzystano także m ateriały kierow nika M uzeum Wolden- 
berczyków K rzysztofa W alczew skiego, przesłane do redakcji N adw arciańskiego 
Rocznika H istoryczno-Archiwalnego, za które autor składa serdeczne podziękowa­
nia.

'  Towarzystwo Młodzieży Chrześcijańskiej, znane także z aktywności na terenie Polski 
pod nazwą YMCA.
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Jeszcze w okresie studiów Biuro G eneralne YM CA w Genewie za­
proponowało młodemu Christiansenowi pracę wśród jeńców  wojennych 
na terytorium III Rzeszy. Traktując ów fakt jako  wyróżnienie Christian­
sen przyjm uje propozycję i z początkiem  1942 r. wyjeżdża do Genewy. \y 
Biurze Generalnym YM CA zapoznany został z charakterem i terenem 
swojej pracy. Zasięgiem działalności Christiansen objąć miał obszar zwa­
ny w niemieckiej nomenklaturze strefą m ilitarną nr 2 z centrum w dzisiej­
szym Szczecinie. Siedziba YM CA na ten obszar znajdowała się w Berli­
nie, a jej biura mieściły się przy W ilhelmstrasse. W berlińskim oddziale 
organizacji Christiansen poznał zespół przyszłych współpracowników, a 
wśród nich dyrektora terenowego YM CA, Szweda Christieansona.3

Działając na mocy konwencji genewskiej o pomocy humanitarnej 
jeńcom  wojennym, zapoznany ze specyfiką oraz możliwościami YMCA, 
Christiansen rozpoczął pracę na przełom ie zimy i wiosny 1942 roku. W 
zasięgu jego bezpośrednich działań znalazły się m. in. takie miejscowo­
ści jak: Gross Born (Borne), Stargard (Stargard Szczeciński), Neubranden­
burg, Prenzlau (Przęsławek), A m sw alde (Choszczno) oraz Woldenberg 
(Dobiegniew). Razem było to 6 szpitali i czternaście obozów jenieckich, 
wśród których były obozy jeńców  polskich, am erykańskich, brytyjskich, 
francuskich oraz belgijskich. W  tej grupie szczególną uwagę Christianse- 
na zwróciły dwa: francuski, w okolicach dzisiejszego Zagania, oraz pol­
ski Oflag lic  Woldenberg.

Obydw a te obozy przeczyły przygnębiającem u obrazowi życia za 
drutami jako miejsca destrukcyjnie wpływającego na osobowość. W szcze­
gólności obóz w W oldenbergu wyróżniał się dobrze zorganizowaną dzia­
łalnością kulturalną podtrzym ującą na duchu i rozwijającą aktywność 
jeńców. Polscy oficerowie zorganizowali tu obok różnych form życia ar­
tystycznego i sportowego także U niwersytet Woldenberski prowadzący 
prace badawcze w wielu dyscyplinach, rozwijający zainteresowania edu­
kacyjne wśród jeńców. Pozwalało to postrzegać Oflag lic Woldenberg w

3 W edług J. O lesika: „ (...) YMCA była sta le  reprezentow ana przez te same osoby- 
Funkcje te pełnili pastorzy duńscy Christian Christiansen i jego  syn ". 0- Oleksik. 
Oflag Ile  Woldenberg, W arszawa 1988, s. 61). Podwójny błąd polega: po pierwsze 
na skojarzeniu reprezentantów YMCA jako „ojca i syna”, którymi nie byli oraz - P° 
drugie - na zmianie nazwiska owego „syna” pastora Christiansena. W rzeczywisto­
ści ów „syn” nazywał się Erik Christensen i był Szw edem  (również duchownym 
protestanckim), i był starszy od swego „ojca” , Christiana Christiansena. o kilkadzie 
siąt lat! (na podstawie informacji uzyskanych od pastora Christiana C h ris tian sen3 
W tej sprawie zob. Ch. Christiansen, Seven Years Am ong Prisoners o f War. 1 
University Press, Ohio 1994, s. 10 i nas.)
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kategorii fenomenu społeczno-kulturow ego, wytworzonego w specyficz­
nych uwarunkowaniach życia w odosobnieniu.4

Wizytacje C hristiansena w obozach odbyw ały się raz na kwartał i 
trwały od dwóch do pięciu dni. Po przybyciu do obozu przedkładał on 
niemieckiemu kom endan tow i pełnom ocn ictw a upow ażniające go do 
wejścia na teren placów ki. N astępnie odbyw ała się w izytacja obozu w 
towarzystwie jenieckiego przedstaw iciela rady obozu i strony niemiec­
kiej. Po zwykle krótkim , rutynow ym  przeglądzie, już  bez asysty niemiec­
kiej komendantury, rozpoczynał rozmowy, które odbywały się w języku 
angielskim lub niem ieckim . W  trakcie wym iany informacji pastor powia­
domiony był o stanie spraw  bytow ych jeńców , o zamierzeniach kultural­
nych itp., sam natom iast inform ował o w ydarzeniach dotyczących współ­
pracy YMCA z obozem . N astępnie oficerow ie przekazywali listę prosi) 
obozu do YMCA, którą w raz z raportem  Christiansen przesyłał do central­
nego biura tej organizacji w  G enewie. L ista próśb zawierała z reguły wy­
kazy materiałów niezbędnych do kontynuow ania i rozwijania działalno­
ści kulturalno-edukacyjnej na terenie obozu, takich jak: mapy, książki, 
globusy, instrumenty m uzyczne, papier itp. Realizacja próśb następowała 
zazwyczaj w przeciągu trzech miesięcy. Zam ówione przedmioty przesy­
łano koleją lub pocztą. Były to darow izny pochodzące od osób prywat­
nych, rozmaitych instytucji oraz organizacji współdziałających z YMCA, 
między innymi z M iędzynarodow ego C zerw onego Krzyża.

W Oflagu lic  W oldenberg Christiansen współpracował z jeniecką 
Komisją Kulturalno-Oświatową oraz przewodniczącym  obozowego koła 
YMCA, ppor. Henrykiem  Korzistką.

Z każdej w izyty pastor w yw oził pliki maszynopisów, paczki z ob­
razami i rzeźbami, projektam i architektonicznym i, lokując je  początko­
wo w berlińskim oddziale Y M CA, a następnie w wyniku zniszczenia lo­
kalu przy ul. W ilhelm strasse w czasie jednego z alianckich nalotów, w 
nowej siedzibie organizacji w m iejscow ości Sagan (obecny Żagań). Część 
obozowych dzieł sztuki i opracowań naukow ych w ysłana została do ge­
newskiego biura YM CA, jeszcze inna, ta najbardziej prywatna znajduje 
Sl? w zbiorach pastora C hristiansena.5

Zob. J. Olesik. op. cit.
Większość zachowanych zbiorów w oldenberskich znajduje się w siedzibie YMCA w 
Genewie oraz w M uzeum  W oldenberczyków  w D obiegniew ie. Znaczna ich część 
uległa jednak zniszczeniu w trakcie nalotów, w których ucierpiały i siedziby tereno­
we YMCA w  Berlinie i Żaganiu.
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W  czasie trzyletniego okresu działalności w  strefie  militarnej nr 2 
Christiansen odw iedził Oflag lic  W oldenberg dw anaście razy. Podróżo­
wał najczęściej koleją, a w końcow ej fazie  w ojny sam ochodem . Ostatnią 
wizytę w obozie jenieckim  w  W oldenbergu złożył pas to r w czasie świąt 
Bożego N arodzenia 1944 roku. L ikw idacja obozu w  styczniu  1945 r. prze­
rwała kontakt Christiansena z jeńcam i. K oniec w ojny  zastał pastora w 
Berlinie. Przebywał w radzieckiej strefie m iasta, gdzie z ram ienia YMCA 
pomagał uchodźcom  m igrującym  z radzieckiej strefy  na zachód.

W  1947 r., podejrzany o szp iegostw o na rzecz W ielkiej Brytanii, 
został aresztowany przez N K W D  i przew ieziony  do  M oskw y. Osadzono 
go w m oskiewskim  w ięzieniu, gdzie po 6 m iesiącach skazany został na 
zesłanie do łagru w K rasnogorsku.6 D zięki zabiegom  dyplomatycznym 
po roku powrócił do Danii, a po krótkim  odpoczynku podjął przerwaną 
pracę. Nadał opiekował się uchodźcam i z radzieck iej strefy  okupacyjnej 
w Niem czech, następnie niem ieckim i jeńcam i w ojennym i przetrzymywa­
nymi na terenie Szkocji. Tu odnajdyw ał i był odnajdyw any  przez byłych 
jeńców  z W oldenberga. Zaw iązane jeszcze  w  obozie przyjaźnie odżyły i 
są kontynuowane do dziś.

Po likwidacji obozów  jeńców  n iem ieckich  i pow rocie żołnierzy 
do kraju, Christiansen podejm uje now e w yzw anie - rozpoczął pracę na 
Bliskim W schodzie, gdzie zajął się uchodźcam i palestyńskim i. Tam po­
znał swoją przyszłą żonę. Po ślubie państw o C hristiansenow ie powrócili 
do Danii. Do 1967 roku pastor p racow ał w  M in isterstw ie  Spraw  Zagra­
nicznych Danii, gdzie pełnił funkcję dyrektora departam entu , zajmujące­
go się uchodźcam i. Po przejściu na em ery turę C hristiansen  zajął się pisa­
niem pamiętników. W spom nienia opublikow ał w  dw óch książkach i licz­
nych artykułach.7

W  1993 r. Prezydent R P L ech  W ałęsa nadał pastorow i Christianse- 
nowi Złoty Krzyż Zasługi. W  tym  sam ym  roku R ada M iejska Dobiegnie­
wa nadała mu honorowe obyw atelstw o m iasta.

W  swoim bogatym , pełnym  dram atów  życiu, pasto r szczególnym 
sentymentem darzy czas w spółpracy z polskim i oficeram i w oflagu wol- 
denberskim, do których tak oto pisał;

6 W spomnienia z radzieckiego łagru Christiansen opisuje w w ydanej po duńsku książ­
ce: Vi var, Faengsel, D eunges Forlag, K openhaga 1949.

7 W spomnienia z pracy w YM CA zaw arte są w  w ydanej po ang ielsku  książce: Seven 
years among P. O. W., Ohio U niversity  P ress. A thens 1994.
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Nigdy nie zapomnę, czego się  od  Was nauczyłem: cierpliwości i 
^trwałości w  najcięższych warunkach.szukania  w  sobie siły wobec zło i 
(tsiqgania czegoś pozytyw nego i pożytecznego. Kiedy sam na koniec woj- 
n\ znalazłem się  w  więzieniu i niewoli, byłem szczególnie wdzięczny, ze 
WV będąc w  niewoli pokazaliście mi, jak ie  znaczenie ma mocna wiara w 
Boga}

Pom im o sęd z iw eg o  w ieku  p as to r C hristiansen  nadal posiada 
ogromną sprawność fizyczną i intelektualną. W maju 1996 r. by! gościem 
amerykańskich lotników, którym  jako  jeńcom  w ojennym  niósł pomoc w 
podkoszalińskim Tychow ie.

Christian C hristiansen m ieszka w rodzinnym  mieście Viborg, w 
małym, ale przestronnym , pełnym  św iatła dom ku z ogrodem, niedaleko 
miejsca swego urodzenia.

Przem ów ienie Pastora C hristiana Christiansena  
podczas nabożeństw a W oldenberczyków w Dobiegniewie 

w dniu 8 w rześnia 1995 r.
(Tłumaczenie z jęz . niem ieckiego Ks. G erard Kropidłowski).

Kochani Przyjaciele!
Pewnego razu po lsk i jen iec  wojenny pow iedział mi: „My, Polacy 

zapłaciliśmy naszą część  ceny zw ycięstw a sprzymierzonych, abyście i w y  

mogli być w y z w o l e n i Z  pew nością m iał rację bo żaden inny kraj nie 
miał proporcjonalnie tak w ielu  zaginionych i tak wielu zabitych, ja k  
wasz kraj. Wielu waszych rodaków musiało ofiarować swoje życie, aby­
śmy mogli dzisiaj ży ć  w  wolności.

Wówczas, na początku m aja  7 945 r. obchodziliśm y w naszej o j­
czyźnie uroczyście kap itu lac ję  n iem ieckich okupantów Skandynawii. 
Wojna była zakończona. W D anii w szędzie wznoszono duńską flagę czer­
wono-białą. a w  dniu kapitulacji N iem iec w ieczorem  stawiano w oknach 
Zapalone świece, aby w  ten sposób zam anifestować naszą radość. Chcie­
liśmy też w  ten sposób  zachow ać w e wdzięcznej pam ięci naszych po le­
głych. Wielka była nasza radość, wielka była nasza wdzięczność, wielkie 
też były tęsknota i ża łoba  p o  dotkniętych rym losem.

' Fragment p rzem ów ien ia  p o ch o d z i z listu  sk ie row anego  do W oldenberczyków  w 
dniu 8 IX 1995 r. List w zbiorach Biblioteki W oldenberskiej.
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O ile większe m usiały b yć  radość, a le też tęsknota  i ża łoba polskie- 
go narodu? Przecież wy o wiele w ięcej doznaliście  n iż  my, i o  ile Dania 
liczy swoich zabitych w kilku tysiącach to P olacy sw oje  o fiary liczą w 
milionach. D latego nie chodzi tylko o to, aby sp o tka ć  daw nych kolegów 
i towarzyszy niedoli, którzy przybyli ze w szystkich  reg ionów  waszego kra. 
ju , lecz aby wspom inać też Z w dzięcznością  rodaków, k tórzy  dzisiaj nie sq 
w stanie tu być z  nami, poniew aż ju ż  zm a rli a lbo z  p o w o d u  wieku nie 
mogą pod jąć podróży do D obiegniew a.

Sądzę, że praw dopodobnie je s t  to o sta tn i zja zd  urządzany przez 
Związek Polskich Weteranów Wojennych w  D obiegniew ie. Po raz ostatni 
się widzimy. Ta ew entualność dała m i w  osta tn im  czasie p o w ó d  do wspo­
minania i rozważania, czego ja  w czasie m oich odw iedzin  w  Waszym obo­
zie doznałem i przeżyłem . Były to nie tylko sm utek, tragizm , tęsknota, go­
rycz, ludzkie problem y różnego rodzaju, a le  rów nież ja k a ś  ogromna du­
chowa aktyw ność ja ko  charakterystyczna cecha  codziennego  życia Ofla­
gu Uc.

Pewnego dnia przyszed ł do m nie p o lsk i o ficer z bardzo osobistą 
prośbą, czy mógłbym odnaleźć je g o  żonę. W iedział on jedyn ie , że była 
zesłana na Syberię i praw dopodobnie zna lazła  się  w  ja k im ś  obozie przy­
m usowej pracy. M im o dobrej woli, n ie byłem  w  stan ie d a ć  zadowalającej 
odpowiedzi. M ożna pow iedzieć, że sta łem  z  p u stym i rękam i wobec tego 
zrozpaczonego człowieka i nic nie m ogłem  pom óc. M usiałem  odpowie­
dzieć, że YMCA nie m iała żadnej m ożliw ości pod jęcia  jak ie jko lw iek  dzia­
łalności w Związku Radzieckim . U bolew ałem  na d  tym  i wyraziłem  moje 
współczucie. Wtedy ten człow iek spo jrza ł na  m nie bezradn ie i głęboko 
rozczarowany i westchnął - cytuję - „ Jeśli m oja  rodzina znajduje się w 
piekle, to i ja  chcę pozostać w  p iekle  Z  ciężkim  sercem  i z  uczuciem  

absolutnej bezradności opuściłem  w ieczorem  obóz i po jecha łem  z  powro­
tem do Berlina.

Inny jen iec  pow iedzia ł do m nie: „N ie  w idzim y żadnej możliwości 

odzyskania w olności!” - Celem  YMCA było p o m a g a n ie  jeń co m  wojen­
nym, były jednak dni, kiedy było się bezradnym  w obec uwięzionych ofiar. 
M ożna było w ysłuchać z uwagą, gdy k tó ryś  z  je ń c ó w  opow iadał o swoich 
problemach osobistych i ludzkich. To było  wszystko. M oże  i to miało pew­
ne znaczenie, jednem u czy drugiem u u lżyło  w  niedoli.

K iedy od czasu do czasu w spom nieniam i w racam  do  Oflagu Hc> 
wtedy często przychodzi m i na m yśl p ew ien  ka to licki duchow ny, który
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jesieniq 1944  r. p r zy  b ra m ie  obozu  przyw ita ł m nie takim i słowam i: „Do­

brze. ie  p rzy b yw a sz , bo  p o trzeb u jem y  każdej form y pomocy, której nam  
YMCA m oże udzie lić , g d yż  m usim y m ieć  na każdą godzinę dnia coś w 
programie, a b y  n a si ro d a cy  n ie pogrąża li się  w rozpaczy z powodu losu 
jaki spotkał n a sze  d o m y  i rodziny w  W a r s z a w i e J a k  pamiętacie, miesz­
kańcy W arszaw y w  s ie rp n iu  i w rześn iu  1944  r. próbow ali uwolnić swoje 
miasto od n ie m iec k ie g o  okupan ta  w  nadziei, ze pow itają posuwającą się 
szybko arm ię ro sy jską  w  w olnej sto licy  polskiej. N iepomyślny przebieg  
powstania w W arszaw ie sp ra w ił przygnęb ia jące wrażenie na jeńcach w 
obozie. Ten g łęboko  p rzyg n ęb ia ją cy  nastrój w  obozie sparaliżował wszelkie 
formy aktyw ności.

Jeszcze je d n o  leży  m i d zis ia j na sercu: chcę podziękow ać wszyst­
kim byłym  je ń c o m  za  to, czeg o  o d  nich doznałem  i czego od nich się 
nauczyłem. N ie  m am  tu na m yśli ty lko  zaszczytnych odznaczeń, które zo­
stały nadane m i p rze z  P rezyden ta  RP, Polski Czerw ony Krzyż, Pana Bur­
mistrza, Radę M ia sta  D o b ieg n iew a  i o d  YMCA w Warszawie. Wiem. że za 
Honorowym O byw a telstw em , K rzyżem  Z asług i i innymi zaszczytami, stoją 
niekończące s ię  sze reg i bezin teresow nych  bohaterów  i dobrowolnie po­
święcających s ię  jeń có w , k tó rzy  sw ó j czas i um iejętności przeznaczali, 
aby życie innych je ń c ó w  sta ło  się bardziej znośne. N ie szczędzono żadne­
go trudu w trosce o zorgan izow an ie  koncertów, wykładów, nabożeństw, 
przedstawień tea tra ln ych  i zaw odów  sportow ych. Szczególnie w polskich 
obozach s tud iow ano  ta k  in tensyw nie  i system atycznie, ja k  tylko warunki 
na to pozw alały. Z n a czn a  część  ko legów  była aktyw na i pracowała nad 
tym, aby n iew ola  m ia ła  sw o je  pozy tyw ne strony. WV sam i wiecie, ja k  w iel­
kie znaczenie m ia ł u n iw ersy te t w  O flagu lic . Wiedza zdobyta przez jeńców  
H' obozie była w ie lce  p rzy d a tn a  d la  now ej Polski, odbudowanej ze znisz­
czeń wojennych.

WY, drodzy P rzy jacie le , je s te śc ie  przykładem  dla nadchodzących 
pokoleń. Jestem  w d z ięczn y  losow i, że m iałem  okazję z Wami współpraco­
wać. N igdy n ie za p o m n ę  czego  od  Was się nauczyłem : cierpliwości i wy­
trwałości w  n a jc ięższych  w arunkach , szukania  w sobie siły wobec zła, i 
osiągania c ze g o ś  p o zy ty w n e g o  i poży tecznego . K iedy sam po  wojnie 
znalazłem się  w  w ięzien iu  i niew oli, byłem  szczególnie wdzięczny, że VVv, 
będąc H’ p o d o b n e j sy tuacji, pokaza liśc ie  mi, ja k ie  znaczenie ma mocna 
wiara w B oga: żaden  d yk ta to r  n ie je s t  ani n igdy nie będzie wszechmoc­
nym Bogiem. O kru tna  w ła d za  ja k ie g o ś  tyrana nie może przezwyciężyć
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ducha. W szystko może długi czas w yglądać w  czarnych barwach i być nie 
do zniesienia, ale Bóg, który obiecał nam być z nami na zawsze ai do 
skończenia świata, znajdzie też drogę do każdej ciemnej celi więziennej, 
On je s t z nami, bo Bóg je s t obecny w mrokach i daje uwięzionym nadzieję 
i gwarancję, że jesteśm y w Jego rękach i nic nas nie spotka bez Jego woli.

Według mojego przeświadczenia, taka wiara była tą siłą, która 
sprawiła, że życie w obozie w Oflagu II c było bardziej znośne. Muzeum, 
które tak ładnie urządziliście w  obozie, przedstaw ia  w sposób łatwo zro­
zumiał}’, co się tu wydarzyło. Opowiada o duchow ej sile oporu 6.000 
polskich jeńców  wojennych, którzy blisko 6 lat tu byli więzieni i musieli 
przetrw ać. Przyczyni się ono do tego, że ofiary barbarzyńskiej wojny nie 
będą zapomniane.

Pewnego dnia zapytałem  kierującego pracam i obozowego uni­
wersytetu, dlaczego polscy jeńcy wojenni o w iełe bardziej gorliwie stu­
diują niż np. Anglicy, którzy głów nie interesują się uprawianiem sportów. 
Uzyskałem odpowiedź: „M y wiemy, że przyjdzie dzień, kiedy będziemy 
znowu wolni i musimy się przygotować, aby potem  m óc odbudować nasz 
zniszczony kraj". To było bezsprzecznie ważne i pożyteczne zadanie dla 
wszystkich w obozie i ja  jestem  szczęśliwy, że YMCA choć trochę mogła w 
tym pomóc. To je s t także ważne zadanie na dzisiaj i w  przyszłości dla tych, 
którzy pragną wolności Polski i chcą je j  strzec.

Niech Bóg obdarzy Was i następne pokolenia pokojem, jednością 
i mądrością, które są nieodzowne do tego zadania.

Pastor Christian Christiansen


